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Wstęp


Tytuł nie mógł być inny. Ta książka jest bowiem oparta na sce­na­riu­szu
pierw­szego sezonu serialu Odwró­ceni. Inspi­ro­wany rze­czy­wi­stymi
wyda­rze­niami sce­na­riusz, któ­rego byli­śmy auto­rami, powstał na zamó­wie­nie
tele­wi­zji TVN, która wypro­du­ko­wała cykl fabu­larny pod tym wła­śnie
tytu­łem.


Napi­sa­li­śmy tę opo­wieść, aby przy­po­mnieć burz­liwe czasy prze­łomu lat 90.
i począt­ków nowego wieku. W świe­cie gang­ster­skim trwała wtedy ostra
wymiana strza­łów i trup ście­lił się gęsto. A rów­no­cze­śnie w świe­cie
poli­cyj­nym z mniej­szym i więk­szym powo­dze­niem szy­ko­wano się do
osta­tecz­nej roz­prawy z mafią.


Boha­te­rami tej histo­rii uczy­ni­li­śmy gang­ste­rów i poli­cjan­tów.
Wypo­sa­ży­li­śmy seria­lowe posta­cie w cechy i przy­mioty zaczerp­nięte z życia. Fani cyklu Odwró­ceni na zało­żo­nych przez sie­bie forach
roz­szy­fro­wy­wali, kto jest kim. Stwier­dzili, że Bla­cha to nie­wąt­pli­wie
Jaro­sław Soko­łow­ski, ps. Masa, Skal­pel to Woj­ciech K., ps. Kieł­basa, a pier­wo­wzo­rem Szyb­kiego był Andrzej K., ps. Per­shing. Kowal przy­po­mi­nał
im Janu­sza P., ps. Para­sol, a Rysiek nie­ży­ją­cego już Ryszarda P.,
ser­decz­nego przy­ja­ciela Para­sola. Pta­siek to odwzo­ro­wa­nie słyn­nego
Hen­ryka N., ps. Dziad. Komi­sarz Paweł Sikora nato­miast to pod­in­spek­tor
Piotr Wró­bel. Ten sam, który zwer­bo­wał Masę jako infor­ma­tora, a potem
pomó­wiony przez swo­jego agenta tra­fił do aresztu i dopiero po wielu
latach oczy­ścił się z fał­szy­wych zarzu­tów. Tylko do Cygi nie
przy­pa­so­wano nikogo z real­nego świata. I słusz­nie, bo Cygę wymy­śli­li­śmy
od zera i nie kryje się za jego posta­cią żaden klucz.


Otóż fani Odwró­co­nych mieli sporo racji, ale trzeba wie­dzieć, że nie
było w fil­mo­wych boha­te­rach i ich praw­dzi­wych pier­wo­wzo­rach pro­por­cji
jeden do jed­nego. Seria­lowy Bla­cha jest tylko tro­chę podobny do
praw­dzi­wego Masy, to w grun­cie rze­czy osoba o innych cechach, moty­wa­cji
i wyglą­dzie. Tak samo pozo­stali boha­te­ro­wie serialu, a teraz tej
książki. Kowal to twar­dziel przy­po­mi­na­jący Para­sola, ale prze­cież ktoś
zupeł­nie inny. Pta­siek wzo­rem Dziada kochał gołę­bie i dbał o rodzinę,
ale mówił innym języ­kiem i ina­czej myślał niż praw­dziwy obrońca sąsia­dów
z Ząbek. Każda z seria­lo­wych postaci to suma cech zaczerp­nię­tych z życia
i tych nada­nych mu przez auto­rów.


Kiedy ta książka znaj­dzie się w księ­gar­niach, sta­cja TVN roz­pocz­nie
emi­sję dru­giego sezonu Odwró­co­nych – to już zupeł­nie inna histo­ria,
cał­ko­wi­cie fabu­larna, z posta­ciami stwo­rzo­nymi wyłącz­nie w gło­wach
sce­na­rzy­stów. Uzna­li­śmy, że wła­śnie teraz warto przy­po­mnieć pierw­szy
sezon za pomocą książki, aby wszy­scy fani Odwró­co­nych mogli poznać
histo­rię poka­zaną w fil­mie, ale opo­wie­dzianą zupeł­nie ina­czej. To opis
praw­dzi­wego świata, w któ­rym żyli gang­ste­rzy, ich żony, kochanki i dzieci, a po dru­giej stro­nie lustra poli­cjanci i ich rodziny. Ich drogi
bie­gły rów­no­le­gle, ale cza­sem się prze­ci­nały i wtedy jedni odwra­cali
dru­gich. Albo zabi­jali się nawza­jem.


Ta opo­wieść toczy się w cza­sie teraź­niej­szym, aby czy­tel­nik nabrał
prze­ko­na­nia, że uczest­ni­czy w wyda­rze­niach na bie­żąco, tu i teraz. To na
two­ich oczach, sza­nowny czy­tel­niku, Bla­cha zostaje poli­cyj­nym agen­tem, a komi­sarz Sikora wal­czy z mafią, spada na dno i się odra­dza. To na two­ich
oczach Szybki zostaje sprawcą, a potem ofiarą. Pta­siek wypra­wia pogrzeby
nawet swoim wro­gom. Rysiek dow­cip­kuje. Skal­pel ratuje przy­ja­ciela, ale
kiedy sam potrze­buje pomocy, przy­ja­ciel zawo­dzi. To na two­ich oczach
trwa walka z mafią, która ni­gdy nie zosta­nie osta­tecz­nie wygrana. Tak
jak w życiu.
  
 


Spis waż­niej­szych postaci


Świat poli­cyjny


Paweł Sikora, komi­sarz poli­cji


Ma około 40 lat, jest ofi­ce­rem spe­cjal­nego pionu Komendy Sto­łecz­nej do
walki z mafią. Zaj­muje się roz­pra­co­wy­wa­niem sto­łecz­nych grup
prze­stęp­czych.


Sikora jest szczu­pły, sprę­ży­sty, wyspor­to­wany, śred­niego wzro­stu,
musku­larny, ale nie jest typem mię­śniaka. Podoba się kobie­tom, cho­ciaż
nie jest kla­sycz­nym przy­stoj­nia­kiem. Inte­li­gentny, cza­sem bły­sko­tliwy.
Mało­mówny, wypo­wiada się oszczęd­nie, ale ze swadą.


Typ pra­co­ho­lika, któ­rego celem nie jest osią­ga­nie suk­ce­sów po to, żeby
zyskać uzna­nie prze­ło­żo­nych, ale wła­sna satys­fak­cja zawo­dowa.


Doświad­czony życiowo, ale wciąż dość naiw­nie – zda­niem nie­któ­rych
współ­pra­cow­ni­ków – wie­rzy w spra­wie­dli­wość, w try­umf dobra nad złem.
Uczciwy. Ban­dy­tów trak­tuje pra­wie jak oso­bi­stych wro­gów. Potrafi też
bez­względ­nie wyko­rzy­sty­wać jed­nych prze­ciwko dru­gim.


Tro­chę nad­używa alko­holu, ale nie pije sam. Wódka pomaga mu roz­ła­do­wy­wać
stresy. Upija się łagod­nie.


Ubiera się w stylu luź­nym, nie cho­dzi w gar­ni­tu­rze, raczej swe­ter,
bluza, dżinsy, krótka kurtka, a nie trencz. Tro­chę typ abne­gata. Gdyby
żona nie dbała o jego rze­czy, cho­dziłby dzie­sięć lat w tej samej kurtce.
Pry­wat­nie jeź­dzi starą skodą feli­cią, z którą miewa kło­poty natury
tech­nicz­nej. Służ­bowo – gra­na­to­wym nie­ozna­ko­wa­nym pas­sa­tem.


Ma ulu­biony bre­lok w kształ­cie sło­nika (pre­zent od córki), do któ­rego
pod­piął klu­czyk od służ­bo­wej szafki. Czę­sto bez­wied­nie bawi się tym
bre­lokiem, prze­kła­da­jąc go w pal­cach. Pomaga mu to sku­piać się nad
pro­ble­mami, które roz­wią­zuje. Zda­rza się, że gubi gdzieś bre­lok, a kiedy
to sobie uświa­da­mia, jest ziry­to­wany.


Jego hobby jest gra w darta. Osią­gnął w tym spo­rcie per­fek­cję.


Ma mały krąg przy­ja­ciół, ale w przy­jaźni jest oddany i lojalny. Ta
lojal­ność naraża go na kło­poty, ale ceni ją wyżej niż zimną kal­ku­la­cję,
co się bar­dziej opłaca.


Jest wciąż roz­darty mię­dzy cza­so­chłonną pracą a domem rodzin­nym. Jego
żona Joanna jest z wykształ­ce­nia psy­cho­lo­giem, ale nie pra­cuje, gdyż ich
synek Pio­truś cho­ruje na muko­wi­scy­dozę, Sikora ubo­lewa nad tym, że
cię­żar opieki nad dziec­kiem spo­czywa głów­nie na żonie. Uważa, że za mało
czasu poświęca też star­szej córce Lidce – zbun­to­wa­nej szes­na­sto­latce.
Cza­sem stara się to nad­ro­bić, ale zbyt gorącz­kowo i zaraz wzy­wają go
obo­wiązki w pracy.


Jak na potrzeby bytowe zara­bia za mało. Cho­roba synka dużo kosz­tuje,
Sikora ma pro­blem z opła­ca­niem tych kosz­tów.


Pod wpły­wem Joanny zaczyna trak­to­wać ści­ga­nych przez sie­bie ban­dy­tów jak
ludzi, któ­rzy nie­ko­niecz­nie są na wskroś źli, ale zostali uwi­kłani w wyda­rze­nia przez splot oko­licz­no­ści. Broni się przed ogar­nia­ją­cym go
poczu­ciem sym­pa­tii do Bla­chy, ale w końcu pozwala, aby ta sym­pa­tia
zamie­niła się w rodzaj przy­jaźni.


Nawią­zuje zna­jo­mość z sędzią Marecką, bar­dzo atrak­cyjną kobietą, i przez
pewien czas waha się, czy nie nawią­zać z nią romansu (to ona coś takiego
pro­po­nuje albo suge­ruje). Zwy­cięża w nim jed­nak lojal­ność wobec Joanny i cho­ciaż Marecka bar­dzo mu się podoba, spo­tyka się z nią wyłącz­nie jako
przy­ja­ciel, a nie kocha­nek.


 


Joanna Sikora, żona Pawła


Ma 38 lat, jest absol­wentką Wydziału Psy­cho­lo­gii Uni­wer­sy­tetu
War­szaw­skiego. Anga­żują ją tro­ska o dom, cho­roba syna i wycho­wa­nie
córki. Łagodna, miłego uspo­so­bie­nia, zgrabna, o ład­nej buzi. Ubiera się
ze sma­kiem, ale w nie­dro­gie ciu­chy. Zadbana.


Typ eks­tra­wer­tyczki. Gada­tliwa, ale to nie zna­czy, że lubi bez­sen­sowną
papla­ninę. Wobec męża bywa upier­dliwa. Dener­wuje go, że Joanna zawsze ma
rację, ale jed­no­cze­śnie wie, że to prawda.


Pochło­nięta pro­ble­mami rodzin­nymi – cho­rym syn­kiem i wycho­wa­niem
dora­sta­ją­cej córki. To ona cho­dzi z małym do leka­rzy i na wywia­dówki
obojga dzieci. Nie­kiedy zarzuca mężowi, że za mało anga­żuje się w sprawy
domowe, ale jed­no­cze­śnie rozu­mie potrzeby wyni­ka­jące z jego pracy i akcep­tuje ten stan rze­czy. Jest dla sła­bo­stek Sikory wyro­zu­miała,
cho­ciaż nad­uży­wa­nie przez niego alko­holu ją drażni.


Jest osobą bar­dzo ener­giczną, a jed­no­cze­śnie potrafi nie­spo­dzie­wa­nie
oka­zy­wać czu­łość. Przy­tula się wtedy do Sikory, a jego te chwile
roz­czu­lają.


Kiedy wpada w złość, robi się czu­purna, a usta składa w cha­rak­te­ry­styczny dzió­bek. Sikorę to za każ­dym razem roz­braja. Kiedy on
zaczyna się śmiać, jej złość szybko mija.


 


Lidka Sikora, córka Pawła i Joanny


Ma 16 lat, cho­dzi do liceum. Nauka przycho­dzi jej bez trud­no­ści. Tre­nuje
piłkę ręczną.


Wysoka, zgrabna, wyspor­to­wana. Wła­śnie weszła w okres buntu, z trud­no­ścią akcep­tuje rodzi­ców, urywa się z domu na imprezy, zaczyna się
spo­ty­kać z chło­pa­kami.


Ambitna, zależy jej na tym, żeby tre­ner wysta­wiał ją w pierw­szym
skła­dzie pod­czas meczów.


W grun­cie rze­czy Lidka jest dziew­czyną wraż­liwą i bar­dzo prze­żywa
cho­robę brata, scy­sje rodzi­ców i kło­poty ojca w pracy.


Począt­kowo nasta­wiona wyłącz­nie na wła­sne potrzeby. Uważa, że rodzice
zbyt wiele uwagi poświę­cają Pio­tru­siowi, a za mało jej. Choć nie zdaje
sobie z tego sprawy, jest zazdro­sna o względy oka­zy­wane bratu przez
rodzi­ców. W miarę postę­po­wa­nia cho­roby brata zaczyna być wobec niego
opie­kuń­cza. Naj­pierw jest chłodna w sto­sunku do rodziny, ale kiedy
spię­trzają się kło­poty, zmie­nia się w kocha­jącą i odpo­wie­dzialną córkę
przej­mu­jącą się pro­ble­mami domo­wymi.


Na początku bar­dziej zwią­zana z ojcem, wobec matki zacho­wu­jąca więk­szy
dystans, z upły­wem czasu coraz lepiej się z nią rozu­mie.


Tro­chę błą­dzi, tro­chę popada ze skraj­no­ści w skraj­ność, ale ni­gdy nie
prze­kra­cza pew­nych gra­nic. Z chło­pa­kiem może się poca­ło­wać, ale do łóżka
z nim nie pój­dzie. Zga­dza się wziąć pastylkę eks­tazy, ale ni­gdy już tego
nie powtó­rzy, bo spró­bo­wała i wie, że to nie dla niej.


Coraz roz­sąd­niej­sza, bar­dziej doj­rzała. Budzi z upły­wem czasu coraz
wię­cej zaufa­nia.


 


Pio­truś Sikora, zwany Pie­truszką, syn Pawła i Joanny


Lat 12. Uczeń pod­sta­wówki. Drobny, jak na swój wiek nie­wy­soki. Cho­ruje
na muko­wi­scy­dozę. Miewa ataki kaszlu, musi nie­ustan­nie cho­dzić ze
spe­cja­li­stycz­nym inha­la­to­rem.


Inte­re­suje się piłką nożną, ale wyłącz­nie jako kibic. Wła­śnie wyra­sta z wieku, w któ­rym marzył, aby w przy­szło­ści zostać stra­ża­kiem, ale wciąż
lubi się bawić wozami stra­żac­kimi.


Z cho­robą zdaje się być pogo­dzony. Przez swoje dole­gli­wo­ści patrzy na
świat z dystan­sem i mądro­ścią ponad swój wiek. Zacho­wuje się tro­chę jak
wta­jem­ni­czony pacjent z powie­ści Manna. Zresztą czy­tał ją i utoż­sa­mił
się tro­chę z Han­sem Castor­pem. Sana­to­rium w Rabce, w któ­rym co jakiś
czas musi prze­by­wać, nazywa „Cza­ro­dziej­ską górą”.


Gdy pozna­jemy Pio­tru­sia, jego stan wła­śnie się zaostrza. Poja­wia się
coraz więk­sza nie­wy­dol­ność płuc. Potem będą u niego wystę­po­wać coraz
częst­sze cho­roby, a objawy (kaszel, gorączka, przy­spie­szony oddech)
zaczną się nasi­lać, co będzie wyma­gało umiesz­cze­nia go w szpi­talu.


Wsku­tek cie­pła i doj­rza­ło­ści Pie­truszki jego star­sza sio­stra zacznie
zacho­wy­wać się roz­waż­niej. Jego cho­roba sprawi, że rodzice zbliżą się do
sie­bie nawza­jem, a także pośred­nio dopro­wa­dzi do tego, że Sikora wpad­nie
w poważne kło­poty zawo­dowe.


 


Robert Gazda, komi­sarz poli­cji


Około 40 lat, poli­cyjny part­ner Pawła Sikory i jego przy­ja­ciel.


Kawa­ler, wesoły, uży­wa­jący życia, kobie­ciarz i lek­ko­duch. Kiedy go
pozna­jemy, jest w związku ze stu­dentką Jadwigą, o któ­rej mówi, że jest
zamożną dziew­czyną z dobrego domu.


Gazda pro­wa­dzi styl życia ponad stan. Dro­gie, mar­kowe ubra­nia, nowy
renault mégane. Zawsze ma przy sobie forsę i nie żałuje, kiedy trzeba
pła­cić rachunki. Gazda, podob­nie jak Sikora, pro­wa­dzi śledz­two w spra­wie
grupy prusz­kow­skiej.


Zadbany przy­stoj­niak, cho­ciaż z lekką nad­wagą. Elo­kwentny, pełen
chło­pię­cego uroku. Podob­nie jak Sikora lubi alko­hol. Gazda ubiera się
mod­nie i o wiele lepiej od Sikory. Spra­wia wra­że­nie nie­po­go­dzo­nego z tym, że już stuk­nęła mu czter­dziestka.


Gazda nosi w sobie tajem­nicę, która w książce znaj­dzie swoje
wyja­śnie­nie. Jest lojal­nym przy­ja­cie­lem Sikory.


 


Adam Potocki, gene­rał, zastępca komen­danta głów­nego poli­cji


Lat 44, ofi­cer legenda, to on zapo­cząt­ko­wał dzia­łal­ność Cen­tral­nego
Biura Śled­czego Poli­cji, to on współ­two­rzył pro­gram ochrony świad­ków
koron­nych. Wcze­śniej, jak wielu poli­cjan­tów z jego poko­le­nia, pra­co­wał w Mili­cji Oby­wa­tel­skiej.


Szpa­ko­waty, nie­wy­soki, o sprę­ży­stej syl­wetce, zawsze wypro­sto­wany jak na
para­dzie. Szczu­pła, nie­ustan­nie zatro­skana twarz. Kon­kretny i pro­fe­sjo­nalny, tro­chę cho­le­ryk, ale o ura­zach szybko zapo­mina. Znany z umie­jęt­no­ści szyb­kiego podej­mo­wa­nia decy­zji. Ceni Sikorę, w razie
potrzeby broni go przed zama­chami gro­żą­cymi głów­nie ze strony naczel­nika
Feli­niaka.


Posiada dużo nie­bez­piecz­nej dla wielu osób (w tym poli­ty­ków z lewej i pra­wej strony) wie­dzy. Wciąż musi w związku z tym zacho­wy­wać się bar­dzo
dyplo­ma­tycz­nie. Wie, że jest zbyt nie­wy­godny i dla koali­cji, i dla
opo­zy­cji, jak każdy, kto odkrył zbyt wiele bru­dów z życia zna­nych osób.
Na razie broni go jego pro­fe­sjo­na­lizm, ale każda wpadka będzie ozna­czać
koniec kariery. Dla­tego trzeba doce­nić odwagę, z jaką sprzyja
nie­ba­nal­nym meto­dom Sikory.


Począt­kowo stoi tro­chę z boku, wyłącz­nie akcep­tuje decy­zje pod­wład­nych
albo się im sprze­ci­wia, ale kiedy nad­cho­dzi pora rady­kal­nych dzia­łań,
przyj­muje na sie­bie pełną odpo­wie­dzial­ność. Ma świa­do­mość, że obrona
Sikory, w jaką się zaan­ga­żo­wał, będzie go kosz­to­wała sta­no­wi­sko, ale do
końca jest uczciwy i lojalny. Można powie­dzieć, że z peł­nym prze­ko­na­niem
i zde­cy­do­wa­niem podąża swoją bez­kom­pro­mi­sową drogą, na któ­rej końcu
czeka go porażka.


 


Tade­usz Feli­niak, zwany Felą, inspek­tor poli­cji


Lat 52. Bez­po­średni prze­ło­żony Sikory i Gazdy.


Służ­bi­sta. Typ biu­ro­kraty i nudzia­rza. Dener­wują go wszyst­kie
wykra­cza­jące poza stan­dard poczy­na­nia Pawła i jego rogata dusza.
Naj­chęt­niej pozbyłby się go z wydziału, ale dobrze wie, że Paweł jest w bar­dzo dobrych ukła­dach z gene­ra­łem Ada­mem Potoc­kim. Typowy przy­kład
awansu za wysługę lat, a nie za zasługi. Biu­ro­krata, który marzy o jed­nym – docze­kać eme­ry­tury, a wszel­kie burzące porzą­dek rze­czy
ini­cja­tywy pod­wład­nych trak­tuje jak zamach na swój życiowy plan. Do
pomy­słów Sikory odnosi się zawsze z rezerwą, hołubi nato­miast
spra­wia­ją­cego mniej pro­ble­mów Gazdę.


Ubiera się bez gustu i sta­ro­mod­nie. Do turec­kich swe­trów nosi spodnie od
gar­ni­turu.


Ulu­bione powie­dze­nie: „Prze­pis jest prze­pis!”.


W biu­rze ma zawsze przy­nie­sione z domu kanapki i ter­mos.


Jak ognia unika roz­mów o cza­sach mili­cyj­nych, coś go w tej spra­wie
nie­po­koi.


 


Marian Huba, komi­sarz poli­cji


Lat 28, pod­władny Sikory i Gazdy. Kawa­ler. Ambitny.


Zdolny młody śled­czy. Zapa­trzony w Sikorę jak w obraz. Naśla­duje jego
styl, spo­sób ubie­ra­nia się i mówie­nia. Począt­kowo ubiera się jak
przy­bysz z pro­win­cji, potem nabiera luzu.


Chce w poli­cji zro­bić karierę i ma wszel­kie cechy, które są do tego
nie­zbędne. Szybko się uczy i nabiera doświad­cze­nia. Lojalny wobec
kole­gów, nie­prze­kupny. Tro­chę ide­ali­sta.


Pocho­dzi z Mało­pol­ski i wypo­wiada się z cha­rak­te­ry­stycz­nym akcen­tem –
wtrąca cza­sem regio­nalne zwroty: „chodźże tu”, „prze­stańże”, „żeśmy
byli”, „jestem na polu”, ale mówi „w podwórcu”, kiedy ma na myśli
zaułek, w któ­rym na kogoś czeka.


Szybko doj­rzewa.


 


Jan Zagór­ski, poli­cjant z wydziału kry­mi­nal­nego Komendy Rejo­no­wej
Praga-Połu­dnie


Lat 30, aspi­rant poli­cji zaj­mu­jący się grupą woło­miń­ską. Sym­pa­tyczny,
chęt­nie pomaga Siko­rze i Gaź­dzie w pro­wa­dzo­nych przez nich spra­wach.


Świet­nie zna tajem­nice „Woło­mina”.


 


Jadwiga, stu­dentka Wydziału Archi­tek­tury Wnętrz Aka­de­mii Sztuk
Pięk­nych


Lat 23, narze­czona Gazdy. Ener­giczna, wyspor­to­wana, sta­wia Gaź­dzie
bar­dzo wyso­kie wyma­ga­nia. Uwiel­bia taniec, feng shui, egzo­tyczną
kuch­nię. Mimo mło­dego wieku wie­rzy, że uda jej się wycho­wać Gazdę na
god­nego sie­bie part­nera. Jest prze­bo­jowa i prze­ko­nana, że życie powinno
być usłane różami.


Kocha Gazdę i impo­nuje jej jego praca. Sza­nuje jego przy­ja­ciela Sikorę.


 


Świat gang­ster­ski


Gang prusz­kow­ski


Jan Bla­chow­ski, pseu­do­nim Bla­cha, mafioso z grupy prusz­kow­skiej


Lat 42, czło­nek zarządu „Prusz­kowa”, cho­ciaż sam o sobie mówi, że jest
tylko kapi­ta­nem. Żonaty, jedno dziecko. Skoń­czył zasad­ni­czą budow­lankę.
Uwiel­bia mer­ce­desy, a jeden z nich szcze­gól­nie – nazywa go Ślicz­notką.
Mieszka w willi w Komo­ro­wie.


Kiep­skie wykształ­ce­nie nie ozna­cza, że Bla­cha jest pro­sta­kiem. Potrafi
zacho­wać się w towa­rzy­stwie, jest bystry, a Paweł Sikora upiera się, że
także inte­li­gentny.


Bla­cha chciałby być czło­wie­kiem opa­no­wa­nym, ale zda­rzają mu się
nie­kon­tro­lo­wane wybu­chy. Kiedy przy­tom­nieje, prze­pra­sza za swoje
zacho­wa­nie.


Ma na twa­rzy kilka szram i zła­many nos – to ślady z ulicz­nych bójek i ringu, bo jako chło­pak tre­no­wał boks.


Ma głę­boko ukryty kom­pleks ojca, który był zna­nym bok­se­rem, a potem
zawo­do­wym pod­ofi­ce­rem w woj­sku, typem bez­myśl­nego trepa. Odszedł z domu,
kiedy Bla­cha był mały. Mama Bla­chy (lat 64) jest eme­rytką, dora­bia jako
eks­pe­dientka w skle­pie spo­żyw­czym swo­jej zna­jo­mej. Bla­cha pra­wie nie
utrzy­muje z nią kon­taktu.


Bla­cha kocha żonę i córeczkę. Dla małej jest gotów na naj­więk­sze
poświę­ce­nie, a żonę darzy sza­cun­kiem i ufa jej opi­niom.


Ma deli­katną wadę wymowy. Znie­kształca „r”. Kowal wyśmiewa tę jego
sła­bostkę.


W odle­głej prze­szło­ści jako nasto­la­tek był krótko mili­cyj­nym kapu­siem, o czym wie­dzą i czego nie mogą mu zapo­mnieć Kowal i Mnich.


Bla­cha zdaje sobie sprawę, że nie może dalej funk­cjo­no­wać w świe­cie
mafii z powodu gwałtu, któ­rego jest świad­kiem, coraz bar­dziej bru­tal­nej
wojny gan­gów i coraz więk­szego zagro­że­nia dla jego rodziny. Zostaje
głów­nie z wła­snego wyboru (ale też dzięki umie­jęt­nym naci­skom Sikory)
kon­fi­den­tem i teraz ma dyle­mat moralny ze względu na swo­jego bli­skiego
przy­ja­ciela Skal­pela, któ­rego musi oszu­ki­wać tak samo jak pozo­sta­łych
gang­ste­rów. Bla­cha wie, że gdy tylko jego kom­pani zdo­będą dowód na to,
że jest zdrajcą, zgi­nie wraz z całą rodziną.


Gdy Bla­cha decy­duje się na współ­pracę z poli­cją, rozu­mie, że nie może
być taki gwał­towny, jak był wcze­śniej. Z bez­względ­nego ban­dyty musi stać
się nor­mal­nym oby­wa­te­lem – nie może nikogo skrzyw­dzić. Gdy zostaje
zmu­szony do postrze­le­nia dwóch ban­dy­tów, jest na nich wście­kły wła­śnie
dla­tego, że musiał zła­mać tę zasadę.


 


Mira Bla­chow­ska, żona Bla­chy


Lat 36, wykształ­ce­nie śred­nie. Nie pra­cuje, zaj­muje się domem i wycho­wa­niem córeczki Kasi.


Ładna twarz, zgrabna syl­wetka, zawsze zadbana. Ubiera się mod­nie.
Uwiel­bia antyczne meble, kupuje je na baza­rze na Kole.


Jest tro­chę apo­dyk­tyczna. Pod­czas spo­rów z Bla­chą to ona wygrywa, on
prze­waż­nie przy­znaje jej rację, bie­rze na sie­bie winę, ale i tak robi
swoje. Mira już pogo­dziła się z fak­tem, że jej mąż ma liczne romanse z kobie­tami. Drażni ją to, ale nie jest zazdro­sna. W grun­cie rze­czy
pro­wa­dzi wygodne i dostat­nie życie. Wie, że jest to moż­liwe tylko dzięki
prze­stęp­czym dzia­ła­niom Bla­chy. Jest więc nieco roz­darta, bo z jed­nej
strony chcia­łaby, głów­nie z powo­dów bez­pie­czeń­stwa (boi się o sie­bie i córeczkę), aby mąż wyco­fał się z brud­nych inte­re­sów, ale z dru­giej ceni
sobie osią­gnięty stan­dard życia.


Zro­biła maturę, chciała stu­dio­wać, ale z powodu związku z Bla­chą plany
wzięły w łeb. Zafa­scy­no­wał ją, kiedy była w matu­ral­nej kla­sie.


Dener­wują ją pry­mi­tywni – jak ich oce­nia – kole­dzy męża. Uważa, że sama
jest ule­piona z lep­szej gliny i że prze­by­wa­nie w świe­cie Bla­chy ją
upo­ka­rza. Ma prze­cież ambi­cje inte­lek­tu­alne i arty­styczne.


Wypo­wiada się w spo­sób cha­rak­te­ry­styczny, pró­buje budo­wać zda­nia
języ­kiem lite­rac­kim, nie używa kolo­kwia­li­zmów. Cza­sem brzmi to
sztucz­nie.


Pozo­staje pod sil­nym wpły­wem matki.


Tro­chę cierpi z powodu uwią­za­nia w domu i przy dziecku, bo w grun­cie
rze­czy chcia­łaby bywać na salo­nach. W miarę roz­woju wyda­rzeń coraz
bar­dziej boi się zagro­żeń wyni­ka­ją­cych z wojny gan­gów. Oba­wia się o życie Kasi i męża.


Począt­kowo pró­buje na mężu wymu­szać okre­ślone zacho­wa­nia poprzez
ucieczkę do matki, ale potem udziela mu pomocy i stoi u jego boku. To
ona nama­wia go do porzu­ce­nia świata gang­ster­skiego, cho­ciaż wie, że
będzie to ozna­czać obni­że­nie stan­dardu życia. Jest coraz dziel­niej­sza w zma­ga­niu się z pro­ble­mami, coraz bar­dziej samo­dzielna. Jest także wobec
Bla­chy lojalna.


 


Kasia, córeczka Bla­chy i Miry


Lat 11. Bla­cha jest w niej roz­ko­chany, roz­piesz­cza małą, pozwala jej na
wszystko. Dziew­czynka, typ małej kokietki, jest roz­koszna, uwiel­bia się
stroić i naśla­do­wać gwiazdy fil­mowe.


 


Elwira, matka Miry i teściowa Bla­chy


Lat 60, nie lubi Bla­chy, nie zga­dzała się na zwią­zek córki z tym
męż­czy­zną i na­dal go nie tole­ruje. Mieszka w Łodzi. Nie pozwala
przy­jeż­dżać mu do sie­bie, sama też nie bywa w domu córki. Mira trak­tuje
miesz­ka­nie mamy jak azyl, do któ­rego ucieka zawsze, kiedy sytu­acja tego
wymaga.


 


Skal­pel, czyli Wła­dy­sław Różycki, czło­nek zarządu grupy
prusz­kow­skiej


Lat 42, przy­ja­ciel Bla­chy od dziecka. Pocho­dzi z boga­tego domu: ojciec
inży­nier, matka inter­nistka (pro­wa­dzą pen­sjo­nat na Mazu­rach).


Ukoń­czył liceum, ma spory zasób wie­dzy, cho­ciaż ogól­nej, kąśliwe
poczu­cie humoru. Impo­nuje tym Bla­sze.


Skal­pel potrafi odna­leźć się w każ­dym towa­rzy­stwie, czę­sto się śmieje,
ale bywa też nie­okrze­sany i gwał­towny. Kiedy wpada w szał, potra­fiłby
zabić.


Życie gang­ster­skie trak­tuje nieco jak przy­godę. Nie myśli o przy­szło­ści
ani o kon­se­kwen­cjach wyni­ka­ją­cych z przy­na­leż­no­ści do grupy
prze­stęp­czej.


Impo­nuje mu bycie na szczy­cie ban­dyc­kiej hie­rar­chii. Tro­chę odre­ago­wuje
w ten spo­sób błędy wycho­waw­cze rodzi­ców zaję­tych bar­dziej wła­snym
dora­bia­niem się niż opieką nad jedy­na­kiem.


Skal­pel jest szcze­rze oddany Bla­sze, pomaga mu, nie wie­rzy, kiedy inni
kole­dzy oskar­żają Bla­chę o zdradę. Do końca przy nim stoi.


Oże­nił się z piękną Laurą, fina­listką kon­kursu Miss Polo­nia, kocha ją i jest jej wierny. Nie mają dzieci, bo oboje chcą mak­sy­mal­nie korzy­stać z rado­ści życia. Wydaje im się ono bez­tro­skie, ale jak się okaże, to tylko
pozory.


Skal­pel nad­używa nar­ko­ty­ków, jest od nich uza­leż­niony. Miewa z tego
powodu kło­poty z życiem sek­su­al­nym – to jego głę­boko ukryty kom­pleks.
Dla­tego wpada w szał, kiedy z gazety dowia­duje się, że ktoś nazywa go
Peni­sem.


Kie­dyś został postrze­lony w nogę. Rana zabliź­niła się, ale noga cza­sem
go boli. W takich momen­tach lekko kuleje, ale ponie­waż chciałby ucho­dzić
za moc­nego faceta bez żad­nych sła­bo­ści, stara się to ukryć.


Począt­kowo wyłącz­nie roz­ryw­kowy facet. Im bar­dziej zauważa
nie­bez­pie­czeń­stwa wyni­ka­jące z wojny gan­gów, tym bar­dziej poważ­nieje.


Zna­jo­mość z dzien­ni­ka­rzem Ozgą trak­tuje wyłącz­nie przed­mio­towo, chce
repor­tera wyko­rzy­stać do swo­ich celów. Potem jed­nak zaczyna mło­dego
dzien­ni­ka­rza lubić, już nie chce go skrzyw­dzić. Ale ta zna­jo­mość nie
zdąży prze­ro­dzić się w przy­jaźń.


 


Szybki, Roman Krauze, lider grupy prusz­kow­skiej


Lat 48, nało­gowy hazar­dzi­sta, a przy tym kobie­ciarz i bir­bant. Z żoną
Haliną mieszka w ele­ganc­kiej willi z base­nem, ale czę­ściej widy­wany jest
w war­szaw­skich kasy­nach niż w domu. Ma ulu­bione powie­dzonko: „Ale kto
płaci”. Używa go w każ­dej sytu­acji, pod­czas gry, kon­sump­cji, ale też
podej­mo­wa­nia waż­nych decy­zji. Szybki lubi Bla­chę i mu ufa, nie prze­pada
za Mni­chem.


 


Mnich, Andrzej Basiak, czło­nek zarządu grupy prusz­kow­skiej


Lat 44, ambitny i żądny wła­dzy. Żona Magda jest zako­chana w nim bez
pamięci. Mnich swoją ksywkę zawdzię­cza mani­fe­sta­cyj­nie oka­zy­wa­nej
reli­gij­no­ści. Do kościoła cho­dzi regu­lar­nie, modli się żar­li­wie. Pod­czas
spo­tkań towa­rzy­skich używa znaku krzyża, jed­nych tym gestem namasz­cza,
innym prze­ka­zuje groźbę. Nie­obli­czalny, uwa­żany za sady­stycz­nego dra­nia.


 


Kowal, Jaro­sław Kowa­lik, czło­nek zarządu grupy prusz­kow­skiej


Lat 45, łysie­jący, rubaszny olbrzym. Wła­ści­ciel lokalu „U Kowala” w Brwi­no­wie. Nie­na­wi­dzi Bla­chy, nie ufa mu, podej­rzewa o zdradę i doko­ny­wa­nie oszustw na szkodę człon­ków grupy.


 


Rysiek, Ryszard Nowak, czło­nek zarządu grupy prusz­kow­skiej


Lat 46, przy­ja­ciel Kowala, wesoły brat łata. Jedyny z grupy, który nie
ma wro­gów i z każ­dym żyje dobrze, ale do czasu, bo potrafi być
bez­względny, kiedy sytu­acja tego wymaga.


 


Cyga, Arka­diusz Cyga­nik, kie­rowca i ochro­niarz Blachy


Lat 24, wpa­trzony w swego pryn­cy­pała jak w obraz. Pró­buje Bla­chę
naśla­do­wać, nawet ubiera się podob­nie. Pry­mi­tywny mię­śniak pozba­wiony
poczu­cia humoru. Spo­koj­nie mógłby przy­znać, że kło­poty to jego
spe­cjal­ność.


 


Edzio, zwany Keba­bem, żoł­nierz grupy prusz­kow­skiej i zara­zem poli­cyjny
infor­ma­tor


Lat 52, sprze­dał się poli­cji, aby nie tra­fić za kraty. Przy­datny z punktu widze­nia Sikory. Kręci się bli­sko prusz­kow­skich Sta­rych, posiada
dzięki temu sporo inte­re­su­ją­cych dla poli­cji infor­ma­cji.


 


Lewar, ban­dyta zwią­zany z „Prusz­ko­wem”


Lat 38, bez­kom­pro­mi­sowy, prze­bie­gły i bru­talny. Zabić czło­wieka to dla
niego jak splu­nąć.


 


Michał, żoł­nierz Mni­cha


Lat 24, były stu­dent, tro­chę lowe­las i poże­racz serc kobie­cych. Wyko­nuje
pole­ce­nia Mni­cha w spra­wach deli­kat­nej natury. Pewny sie­bie, ale
mięk­nie, kiedy ma do czy­nie­nia z sil­niej­szym.


 


Gang woło­miń­ski


Pta­siek, Fran­ci­szek Żuk, szef gangu, hodowca gołębi


Lat 58, żonaty, dwóch synów, wła­ści­ciel zakładu kamie­niar­skiego.


Na pozór łagodny i filo­zo­ficz­nie nasta­wiony do życia, zwłasz­cza kiedy
buja swoje gołę­bie – to temu hobby zawdzię­cza pseu­do­nim. Tak naprawdę
Pta­siek jest mściwy, nie­zdolny do prze­ba­cza­nia innym błę­dów. Bar­dzo dba
o rodzinę. Jego żonę natura wypo­sa­żyła w podobne cechy. Dobrze się ze
sobą zga­dzają. Mają dwóch synów, Star­szego i Młod­szego Gołę­bia.


Uważa się za patriotę lokal­nego, rodzime Ząbki to dla niego mała
ojczy­zna, nie­chęt­nie z tego mia­steczka wyjeż­dża. Wystę­puje na tym
tere­nie jako obrońca ładu, który każ­dego sąsiada weź­mie w obronę.


Z wyglądu typek pry­mi­tywny, naj­czę­ściej ubrany w przy­bru­dzony dres i adi­dasy. Nie dba o wygląd. Łysieje. Ma zepsute zęby. Używa ubo­giego
słow­nic­twa. Wypo­wiada się z cwa­niac­kim, pra­skim zaśpie­wem, na przy­kład
zmięk­cza „sz” i „cz”.


 


Mariola Żuk, żona Ptaśka


Lat 52, twarda, wie­dząca czego chce i doświad­czona życiowo nie­wia­sta. To
ona jest w tym mał­żeń­stwie typową „szyją, która głową kręci”. Ma w sobie
upór, który deter­mi­nuje postę­po­wa­nie jej i męża. Ni­gdy nie wyba­cza.


 


Młod­szy Gołąb, syn Ptaśka


Lat 21, uko­chany synek Marioli i jej męża. Lubi się bawić, życie
trak­tuje jed­nak poważ­nie. Uczy się fachu kamie­niar­skiego, a Pta­siek
upa­truje w nim swego następcę.


 


Star­szy Gołąb, syn Ptaśka


Lat 25, tro­chę gamo­nio­waty, ale przy­datny do cięż­kiej pracy. Cho­ciaż
jest synem gang­stera, sam w branży nie działa. Do czasu.


 


Gąsior, przy­boczny Ptaśka


Lat 34 lata, typowy pra­ski zabi­jaka, pozba­wiony skru­pu­łów, zdolny do
zabi­cia czło­wieka bez powodu, a przy tym cwa­niak i bystrzak.


 


Małpa, gang­ster z kręgu „Woło­mina”, ale dzia­ła­jący na wła­sną rękę


Lat 34, ojciec porwa­nego chłopca. Prze­żywa dra­mat, w wyniku szan­tażu
przy­znaje się do czynu, któ­rego nie popeł­nił.


 


Zyguś, żoł­nierz Ptaśka


Lat 35, mię­śniak do roz­wią­zań siło­wych.


 


Inne osoby


Zdzi­sław Pokrzywa-Lewiń­ski, sena­tor


Lat 55, cwa­niak, który naj­pierw pada ofiarą gang­ste­rów, ale póź­niej
stara się tę zna­jo­mość wyko­rzy­stać dla swo­ich inte­re­sów. To jed­nak nie
on wyko­rzy­stuje gang­ste­rów, ale oni jego.


 


Mał­go­rzata Sar­necka


Lat 24, stu­dentka reso­cja­li­za­cji, która dora­bia jako kel­nerka w knaj­pie
„U Kowala”. Zafa­scy­no­wana świa­tem gangu, uwo­dzi Bla­chę i nama­wia go, aby
wspól­nie z nią doko­nał napadu. Kiedy on ją wyśmiewa, decy­duje się na
rabu­nek sama.


 


Beria, Janusz Ber


Lat 41, mor­derca, były poli­cjant, dawny kolega Sikory. Zagad­kowa postać,
wolny strze­lec na ban­dyc­kim rynku, wyra­fi­no­wany w dzia­ła­niu.


 


Łukasz Ozga


Około 30 lat, dzien­ni­karz, który pra­cuje w popu­lar­nej popo­łu­dniówce i opi­suje świat prze­stęp­czy. Naiwny i jed­no­cze­śnie spra­gniony suk­cesu, co
powo­duje, że łatwo zostaje narzę­dziem w ręku Skal­pela, pisze tek­sty na
zle­ce­nie, oddaje gang­ste­rowi przy­sługi. Dość plu­gawy typek.


 


Kry­styna Marecka, sędzia Sądu Okrę­go­wego


Około 40 lat, uwa­żana za gwiazdę sto­łecz­nej Temidy, lubiana przez media,
chęt­nie wypo­wiada się w audy­cjach tele­wi­zyj­nych. Bez­kom­pro­mi­sowa i aż do
bólu pro­fe­sjo­nalna. Pod­czas pro­wa­dzo­nych przez sie­bie roz­praw czę­sto w bru­talny spo­sób wytyka poli­cjan­tom i pro­ku­ra­to­rom brak kom­pe­ten­cji i błędy.


Jest samotna, ni­gdy nie była zamężna. Kie­dyś zawio­dła się na bli­skim
sobie męż­czyź­nie i potem nie chciała się już z nikim wią­zać na stałe.
Jest starą panną, ale nie zna­czy to, że stroni od męż­czyzn. Potrafi być
kokie­te­ryjna i uwo­dzi­ciel­ska. Pro­por­cjo­nal­nie zbu­do­wana zmy­słowa
bru­netka, szczu­pła, ładne, dłu­gie nogi – przy­ciąga spoj­rze­nia i wzbu­dza
zain­te­re­so­wa­nie płci prze­ciw­nej.


Pali papie­rosy.


 


Jóź­wiak, wła­ści­ciel pubu


Lat 45, dorob­kie­wicz, który ma pecha, bo jego lokal upa­trzył sobie
Bla­cha i obło­żył go hara­czem. Jóź­wiak jest uparty, nie lubi pła­cić za
nic. Lawi­ruje, aby wyjść z tej opre­sji cało.
  
Roz­dział I


Gwałt, czyli jak dopaść Bla­chę


Pora­nek w sam raz, ani cie­pły, ani zimny, ale młody Cyga trzę­sie się jak
osika i pod­ska­kuje. Krąży wokół mer­ce­desa, raz przy­staje, raz
przy­spie­sza. Przy­biera postawę bok­ser­ską i wypusz­cza w powie­trze serie
cio­sów, to z lewej, to z pra­wej. Wygląda na czło­wieka, któ­rego nagle
dopa­dła ner­wica natręctw.


Bla­cha prze­ciw­nie. Stoi leni­wie oparty o maskę samo­chodu i spo­koj­nie
obser­wuje wylot ulicy pro­wa­dzą­cej do pobli­skiej opu­sto­sza­łej fabryczki.
Mer­ce­desa zapar­ko­wał obok ciągu sta­rych muro­wa­nych garaży.


Pust­ko­wie na końcu świata. Fabryczka splaj­to­wała przed laty, a w gara­żach niczym w sło­jach z for­ma­liną tkwią zakon­ser­wo­wane stare łady,
tra­banty i malu­chy, do któ­rych wła­ści­ciele, eme­ryci z sąsied­niego
blo­ko­wi­ska, zaglą­dają wyłącz­nie w nie­dzielę. To obo­wiąz­kowy rytuał.
Otwo­rzyć drzwi do garażu, wytrzeć szmatką karo­se­rię. Zapu­ścić sil­nik,
cza­sem wyto­czyć się na uliczkę i zaraz wyco­fać się do garażu.


Na końcu ulicy poja­wia się czarne audi. Bla­cha od razu je zauważa i spo­gląda na Cygę z nie­za­do­wo­le­niem.


– Jak będziesz się tak tele­pał, to cię wyczują – mówi. – Wylu­zuj i zacho­wuj się.


Samo­chód zatrzy­muje się obok mer­ce­desa. Wysia­dają Kowal i Mnich. Kowal
wyjąt­kowo pasuje do tego obskur­nego miej­sca, zwa­li­sty, nie­ogo­lony, w wytar­tej mary­narce, pod którą nosi roz­cheł­stane polo. Mnich nato­miast
jest wymu­skany, pach­nący, nosi oku­lary w meta­lo­wej opra­wie, przy­po­mina
raczej pro­fe­sora niż zwy­kłego gan­gusa, jakim prze­cież otwar­cie jest.
Duży złoty krzyż na łań­cu­chu zwie­szo­nym na szyi suge­ruje, że to czło­wiek
pobożny. Fakt, modli się czę­sto i z udu­cho­wie­niem, ale kiedy dopada
wroga, zapo­mina o Bogu.


Kowal i Mnich witają się z Bla­chą, ale osten­ta­cyj­nie pomi­jają Cygę. Tak
jakby go nie zauwa­żyli. Bla­cha posta­na­wia pona­rze­kać.


– Już więk­szego zadu­pia nie mogłeś zna­leźć? – pyta Kowala.


– To zadu­pie pasuje do two­jego przy­du­pasa.


Dopiero teraz Kowal i Mnich uważ­nie przy­glą­dają się Cydze.


– Co ty potra­fisz? – pyta Kowal.


Cyga wzru­sza ramio­nami.


– Wszystko.


– A modlić się potra­fisz? – odzywa się Mnich.


Zasko­czony Cyga patrzy pyta­jąco na Bla­chę. Ten przy­cho­dzi mu na ratu­nek:


– Dobra, do rze­czy. To mój czło­wiek. Pasuje wam?


– Spo­koj­nie, Bla­cha. Mnich się grzecz­nie zapy­tał, nie? – odpo­wiada
Kowal.


Sięga do schowka w samo­cho­dzie i wyj­muje owi­nięty w szmatę przed­miot.
Wrę­cza go Cydze.


– Co to? – pyta chło­pak.


Kowa­lowi prze­myka po twa­rzy lekki uśmiech.


– Pre­zent.


Cyga bie­rze zawi­niątko do ręki i odwija szmatę. Wyła­nia się pisto­let.
Cyga nie potrafi ukryć zachwytu.


– To dla mnie?


– Ostroż­nie. Nabity – mówi Mnich, uda­jąc prze­strach.


Kowal uśmie­cha się pod nosem.


– Jest jesz­cze nie­spo­dzianka. W pakie­cie – cedzi przez zęby.


Bla­cha nie potrafi ukryć zanie­po­ko­je­nia. Kowal pod­cho­dzi do jed­nego z garaży i zdej­muje kłódkę. Cyga, kom­plet­nie nie rozu­mie­jąc, co tu się w grun­cie rze­czy odbywa, wypala z naiw­no­ścią dzie­ciaka, które liczy na
worek pre­zen­tów:


– Fura?


Kowal otwiera drzwi garażu, ale wewnątrz nie ma samo­chodu. Wśród
leżą­cych tam porzu­co­nych sprzę­tów klę­czy zwią­zany męż­czy­zna. Usta ma
zakle­jone przy­lep­cem. Kowal i Mnich z zimną cie­ka­wo­ścią przy­glą­dają się,
jak zare­agują Bla­cha i Cyga. Bla­cha roz­po­znaje klę­czą­cego męż­czy­znę.
Cyga nie wie, o co cho­dzi. Głu­pio patrzy na pozo­sta­łych. Nie ogar­nia
sytu­acji.


– Prze­cież to Łysy. Co to ma być? – pyta Bla­cha.


– Dał się odwró­cić. To kapu­sta – oświad­cza Mnich.


– Co ty pie­przysz?


– Ta gnida kablo­wała na nas w psiarni.


Mnich pod­cho­dzi do Cygi i wymow­nie patrzy na pisto­let w jego dłoni.


– Roz­wal go – rzuca twardo.


Zwią­zany męż­czy­zna miota się i pomimo pla­stra na ustach pró­buje coś
beł­ko­tać. W jego oczach poja­wiają się łzy. Cyga nie wie, jak się
zacho­wać. Spo­gląda pyta­jąco na Bla­chę, ten jed­nak nie udziela mu
wska­zówki, bo sam nie bar­dzo wie, jak wybrnąć z tego amba­rasu. Cyga
wciąż czeka, ale Bla­cha ponad jego głową zwraca się wprost do Mni­cha:


– Daj spo­kój. Chło­pak jest świeży.


Mnich z nie­prze­nik­nio­nym obli­czem mil­czy. Zamiast niego odzywa się
Kowal:


– To dobrze. Ma oka­zję się wyka­zać. Cyga, roz­wal go, a klamka jest
twoja. Wcho­dzisz?


Cyga pod­nosi pisto­let. Patrzy na sko­wy­czą­cego, wiją­cego się męż­czy­znę i wciąż nie wie, czy potrafi zabić czło­wieka. Ta walka z samym sobą trwa
dobrą chwilę. Kowal i Mnich obser­wują go jak tre­se­rzy przy­glą­da­jący się
szko­lo­nemu owczar­kowi. Wresz­cie w Cydze bie­rze górę gor­sza część jego
duszy. Wyce­lo­wuje i nie­ru­cho­mieje. Praw­do­po­dob­nie strze­liłby, gdyby nie
Bla­cha, który nagle łapie go za nad­gar­stek.


– Cyga. Oddaj mi to, gów­nia­rzu. Kumasz?


Cyga posłusz­nie oddaje pisto­let Bla­sze, a ten podaje go Kowa­lowi i sta­wia sprawę jasno:


– Nie będziesz mu roz­ka­zy­wał. To mój czło­wiek.


– No – mówi Kowal, co może ozna­czać, że rozu­mie, ale rów­nie dobrze, że
się nie zga­dza.


To zresztą nie ma zna­cze­nia, bo Kowal nagle wyciąga przed sie­bie dłoń z pisto­le­tem. Niczym auto­mat wyce­lo­wuje w klę­czą­cego, prze­ra­żo­nego
męż­czy­znę. Nie spo­gląda nawet na niego. Pada strzał.


 


Mała uliczka we Wło­chach, dzie­ciaki grają w gumę, star­sza pani pod­lewa
grządkę z kwia­tami. Przed odra­paną kamie­nicą z czer­wo­nej cegły
zatrzy­muje się szara skoda. Wysia­dają z niej dwaj poli­cjanci po
cywil­nemu: Paweł Sikora i Robert Gazda. Od kilku lat sta­no­wią tan­dem.
Gazda jest ubrany w ele­ganc­kie mar­kowe ciu­chy. Sikora wygląda przy nim
mizer­nie. Gazda, wysia­da­jąc, stęka. Jest nie­na­tu­ral­nie sztywny.


– A ty co się tak ruszasz, jakby cię pokrę­ciło? – pyta Sikora.


– Aaa, nic takiego… Wie­czo­rem byłem na impre­zie.


– Rozu­miem. Kac?


– Jaki kac? Z Jadzią byłem.


– No to czemu stę­kasz?


Gazda patrzy na kolegę wymow­nie.


– Stary, ja już nie wyra­biam – jęczy z teatralną prze­sadą. – Ona co
wie­czór chce się bawić. Ja lubię tań­czyć, ale nie za bar­dzo. Krzyż mi
wysiada.


– To po co tań­czysz? Czło­wieku, masz swoje lata, posiedź tro­chę,
poroz­ma­wiaj. Pocza­ruj. W tym jesteś dobry.


– Czło­wieku… – Gazda prze­drzeź­nia Sikorę.


Sikora się śmieje, bo jego part­ner ma zadatki na dobrego aktora
komicz­nego. Ale Gazda nagle poważ­nieje.


– Ty już zapo­mnia­łeś, co to zna­czy młoda dzie­wu­cha. Ona ma zupeł­nie inne
potrzeby, rozu­miesz. Po pierw­sze: nie pije. Po dru­gie: kocha tań­czyć i jak nie ja, to zaraz się znaj­dzie jakiś inny.


Sikora pro­tek­cjo­nal­nie pokle­puje Gazdę po ple­cach.


– Chcia­łeś mło­dej panienki, to się teraz sta­raj.


– Ty już się usta­wi­łeś. Żona, dzieci, te rze­czy. A ja co?


Prze­stają roz­ma­wiać, bo docho­dzą już do drzwi pro­wa­dzą­cych do klatki
scho­do­wej w sta­rej kamie­nicy. Sikora wyj­muje kartkę z kie­szeni, spraw­dza
adres. Wci­ska przy­cisk domo­fonu.


Odzywa się męski głos:


– Kto?


– My do pokoju dzie­cin­nego – odpo­wiada Sikora.


Sły­chać dźwięk elek­tro­nicz­nego zamka i drzwi już nie sta­wiają oporu.
Obaj wdra­pują się po krę­tych drew­nia­nych scho­dach na dru­gie pię­tro.
Gazda wciąż postę­kuje, a Sikora śmieje się z niego w duchu.


Wcho­dzą do miesz­ka­nia, w kory­ta­rzu mały chłop­czyk głową wska­zuje im
drzwi do wła­ści­wego pokoju. Sikora uśmie­cha się do niego, ale dzie­ciak
na­dal ma poważną minę.


Kiedy wcho­dzą, w nie­wiel­kim poko­iku robi się tłoczno. Gościa z wydziału
obser­wa­cji nie znają, ale dru­giego męż­czy­znę już tak. To Marian Huba,
sym­pa­tyczny chło­pak. Dzi­siaj wygląda ina­czej niż zwy­kle, w sza­rym
gar­ni­tu­rze i nie­na­gan­nie bia­łej koszuli przy­po­mina jakie­goś gogu­sia, a nie fron­to­wego poli­cjanta. Rzecz jasna nosi też kra­wat.


– A ty co żeś się tak wystroił, na wesele się wybie­rasz? – pyta Sikora i pod­cho­dzi do apa­ratu z tele­obiek­ty­wem umiesz­czo­nego na sta­ty­wie sto­ją­cym
przy oknie.


Apa­rat wyce­lo­wano w okna budynku po dru­giej stro­nie ulicy. Sikora
prze­pra­sza poli­cjanta zaj­mu­ją­cego się obser­wa­cją i sam pochyla się nad
apa­ra­tem. W tym cza­sie Gazda, na­dal stę­ka­jąc, z ulgą sadowi się na
malut­kim dzie­cin­nym krze­sełku.


Marian Huba po chwili zwłoki odpo­wiada Siko­rze, cho­ciaż ten już
zapo­mniał, o co pytał. Huba mówi z typo­wym kra­kow­sko-góral­skim akcen­tem:


– A idę dzi­siaj do komen­danta. Są miesz­ka­nia służ­bowe. Dałem poda­nie.
Może przy­dzieli. I co? Pozna­jesz któ­re­goś?


– Tylko Skal­pel. Reszty nie znam – mówi Sikora, nie odry­wa­jąc wzroku od
apa­ratu.


Huba prosi go do małego dzie­cin­nego biu­reczka. Roz­kłada na nim
foto­gra­fie. Gazda ledwo gra­moli się z krze­sła i także pod­cho­dzi.


– Patrz­cie uważ­nie, chłopy – zaczyna Huba, zbli­ża­jąc palec do
foto­gra­fii. – To jest oczy­wi­ście Skal­pel. To jest Zlew, szuka go
Rze­szów. A to jest Antoś, za nim gania pro­ku­ra­tor z Łodzi. A tego
gościa, tego gościa nie znamy.


Sikora wzru­sza ramio­nami, bo on tu prze­cież przy­je­chał w innej spra­wie.


– A co mi Skal­pela z kum­plami poka­zu­jesz? Po cho­lerę? Prze­cież miał być
zła­pany na gorą­cym.


– To przyj­rzyj się dobrze – prosi Huba, poka­zu­jąc głową apa­rat i okno po
dru­giej stro­nie ulicy.


Sikora zauważa, że czte­rej męż­czyźni w obser­wo­wa­nym pokoju na pierw­szym
pię­trze domku jed­no­ro­dzin­nego po prze­ciw­nej stro­nie ulicy sie­dzą za
sto­łem, a przed nimi leży duża kupka bia­łego proszku. Obser­wo­wani,
Sikora jest tego pewien, ten pro­szek kon­fek­cjo­nują, suge­rują to
wyko­ny­wane przez nich ruchy.


– To rozu­miem… – rzuca Sikora, roz­ch­mu­rza­jąc się.


Patrzy przez chwilę, robi zdję­cie i nagle podej­muje decy­zję. Mówi
sta­now­czo do Huby:


– Zdej­mu­jemy ich!


 


W pokoju hote­lo­wym w „Westi­nie” w cen­trum War­szawy, cho­ciaż jest
połu­dnie, panuje pół­mrok. Kotary są szczel­nie zasło­nięte.


W łóżku męż­czy­zna i kobieta wła­śnie skoń­czyli się kochać. On zapala
lampkę nocną, bie­rze ze sto­lika dwa kie­liszki z bia­łym winem. Jeden
podaje kobie­cie, atrak­cyj­nej dwu­dzie­stocz­te­ro­let­niej bru­netce.


Męż­czy­zna to Jan Bla­chow­ski, wśród gang­ste­rów i poli­cjan­tów znany jako
Bla­cha. Ona, Mał­go­sia Sar­necka, jest stu­dentką. Durzy się w Bla­sze i nie
kryje swo­ich uczuć. Piją teraz wino, leżąc w łóżku, ale Bla­cha rzuca
okiem na zega­rek i zaczyna się ubie­rać. Pod­cho­dzi do okna, patrzy
wymow­nie na dziew­czynę, więc ona też wkłada figi, wciąga spodnie i koszulkę. Bla­cha przy­gląda jej się z przy­jem­no­ścią, bo dziew­czyna jest
sek­sowna. Po chwili czar pry­ska, bo Bla­cha wraca do prze­rwa­nego
wcze­śniej wątku, a to poważna sprawa.


– Mał­gośka, prze­cież to się kupy nie trzyma – mówi. – Kim ty chcesz być?
Ban­dytą? To jest moja działka, nie twoja! Jeden ban­dyta w tym całym
ukła­dzie wystar­czy.


– To z nami jest tylko taki układ? – pyta, a może bar­dziej stwier­dza
dziew­czyna.


Bla­cha obej­muje ją i mówi:


– Mał­gośka… Nie szu­kaj na siłę kło­po­tów. One i tak cię znajdą.


Dziew­czyna wtula się w niego, zbliża usta do jego ust. Zaczy­nają
namięt­nie się cało­wać. Być może wró­ci­liby do łóżka, bo Bla­cha wyraź­nie
nabiera na to ochoty, ale dzwoni jego komórka. Bla­cha odbiera, słu­cha
przez chwilę i daje znak Mał­gosi, że pora wycho­dzić z pokoju.


Idą hote­lo­wym kory­ta­rzem, on przo­dem z tele­fo­nem przy uchu, ona kilka
metrów z tyłu. Bla­cha mówi do tele­fonu:


– No, Sło­neczko, prze­cież obie­ca­łem ci, że pójdę. Oczy­wi­ście, no,
umó­wi­łem się, to pójdę dzi­siaj.


Mał­go­sia doga­nia go wresz­cie, ale zajęty roz­mową nie zwraca na nią
uwagi. Mał­go­sia domy­śla się, że do Bla­chy dzwoni jego żona.


– No, kotek, kotek, no, bła­gam cię. Myślisz, że się den­ty­sty boję?! Tak,
odbiorę Kasię oczy­wi­ście. Za pół godziny przed szkołą… może być? Nie bój
się, zdążę. Pa…


Bla­cha kręci głową znie­cier­pli­wiony i chowa komórkę.


 


W bocz­nej uliczce we Wło­chach wewnątrz sto­ją­cego na pobo­czu dużego
poli­cyj­nego volks­wa­gena typu van Sikora koń­czy odprawę dla
anty­ter­ro­ry­stów. Poza ate­kami są też Huba i Gazda. Huba wkłada bluzę
Sikory. Sikora prze­biera się w gar­ni­tur Huby.


Dowódca anty­ter­ro­ry­stów mówi do swo­ich ludzi:


– Jak będzie decy­zja, wszy­scy na bok, potem wpa­damy. Sygnał daje Sikora.


Gazda ma ukryte pod mary­narką poli­cyjne radio, przez które co chwila
sły­chać komu­ni­katy.


– Dobra, my wcho­dzimy pierwsi – oświad­cza Sikora. Następ­nie zwraca się
do Gazdy: – Masz ich zaga­dać. Jak się podra­pię po czole, to wtedy
odpa­la­cie ładu­nek. Dobra, i pamię­taj­cie, wcho­dzimy tam po nar­ko­tyki,
które leżą na stole.


Gazda przy­gląda się Siko­rze w gar­ni­tu­rze.


– Wyglą­dasz jak praw­dziwy świa­dek Jehowy.


– Zgaś to radio albo przy­cisz cho­ciaż – odpo­wiada Sikora. – Idziemy.


Sikora i Gazda zmie­rzają w stronę obser­wo­wa­nego domku. Pod­cho­dzą do
furtki, żeby naci­snąć guzik domo­fonu. W tym samym cza­sie pod ścia­nami
budyn­ków prze­krada się grupa ate­ków. Sikora staje tyłem do kamie­nicy,
tak żeby nie został roz­po­znany.


– Kto tam? – z domo­fonu dobiega męski głos.


– Dzień dobry. Chcie­li­by­śmy z pań­stwem poroz­ma­wiać przez chwilkę na
bar­dzo poważny temat – mówi mięk­kim gło­sem Gazda.


– A o czym?


– My cho­dzimy od domu do domu. Roz­ma­wiamy o sen­sie ist­nie­nia, o Bogu i o braku nadziei w naszych trud­nych cza­sach.


Sikora z tru­dem powstrzy­muje się od śmie­chu.


– A paszoł mi won! – krzy­czy gość po dru­giej stro­nie domo­fonu.


– Zasta­na­wiał się pan kie­dyś, jaka nas wszyst­kich spo­tka kara za nasze
złe uczynki? – cią­gnie nie­zra­żony Gazda.


– Jak wyjdę do cie­bie, ty kocia­rzu jeden, to się nie pozbie­rasz! – grozi
męż­czy­zna. Jest naprawdę wku­rzony.


– Pro­szę bar­dzo, mamy dla pana pisma mówiące o… – szar­żuje Gazda, ale
urywa w pół zda­nia, bo zza jego pazu­chy roz­lega się gło­śny dźwięk:
cha­rak­te­ry­styczny trzask poli­cyj­nego radia.


Sikora spo­gląda na Gazdę i łapie się za głowę.


– Noż kurwa mać! – szep­cze.


W tym momen­cie anty­ter­ro­ry­ści roz­wa­lają drzwi i wbie­gają do domu. Z wrza­skiem wdzie­rają się na par­ter. Męż­czyźni na pię­trze sły­szą hałas,
jeden z nich wyj­muje pisto­let.


– Pogięło cię?! – krzy­czy do niego Skal­pel.


Ban­dyta rzuca broń na pod­łogę. Anty­ter­ro­ry­ści wbie­gają na pię­tro.
Skal­pel chowa się w ubi­ka­cji, wyszar­puje bate­rię ze swo­jej komórki,
wyj­muje kartę, łamie ją i wrzuca do klo­zetu. Zdąża jesz­cze spu­ścić wodę,
obraca się i wtedy dostaje pro­sto w twarz drzwiami wypchnię­tymi przez
anty­ter­ro­ry­stę. Poli­cjanci wycią­gają go na kory­tarz i podob­nie jak
trzech pozo­sta­łych rzu­cają na pod­łogę.


Sikora i Gazda stoją tro­chę z boku, obser­wu­jąc roz­wój wyda­rzeń. Kiedy
ban­dyci już leżą na pod­ło­dze, Gazda wcho­dzi do kuchni.


– Paweł! Nie wie­rzę – mówi gło­śno.


Sikora wpada do kuchni. Widzi, że cały stół jest uwa­lany mąką, obok
przy­go­to­wano jajka, a nieco dalej leży stos goto­wych już pie­ro­gów.


 


Czarny mer­ce­des zatrzy­muje się przed szkołą. Sie­dzący za kie­row­nicą
Bla­cha wpa­truje się w drzwi wej­ściowe do szkoły. Jed­no­cze­śnie dzwoni z komórki. Sły­szy tylko głos Skal­pela nagrany jako komu­ni­kat poczty
gło­so­wej: „Chwi­lowo nie mogę ode­brać tele­fonu. Nic się nie martw. Albo
się wyczer­pała bate­ria, albo mnie posa­dzili (śmiech). Zostaw wia­do­mość,
to ci odpo­wiem”.


Po chwili drzwi szkoły otwie­rają się i na zewnątrz wybie­gają dzieci.
Wśród nich jest jede­na­sto­let­nia Kasia. Bla­cha obser­wuje, jak dziew­czynka
żegna się z kole­żan­kami. Kasia zauważa samo­chód i rado­śnie otwiera
drzwi.


– Cześć, tatku!


– Cześć, kró­liczku.


– Mogę z przodu? – prosi Kasia.


Bla­cha udaje nie­za­do­wo­le­nie.


– A chcesz, żeby tatuś zapła­cił man­dat?


– Tatku… – błaga Kasia.


– No, dobrze. Ale mamie ani mru-mru.


– To będzie nasza tajem­nica.


Bla­cha całuje dziew­czynkę. Kasia siada obok niego. Spraw­nie zapina pas.


 


Gazda i Sikora sie­dzą przy sto­liku w sto­łówce w komen­dzie. Na stole
przed nimi spo­łe­mow­skie szklanki z parzoną po turecku kawą. Przy
sąsied­nich sto­li­kach sie­dzi kilku poli­cjan­tów.


– Wiesz, co mnie naj­bar­dziej wku­rza? – pyta Sikora.


– No?


– To, że jak tam przyjdę, usiądę i spoj­rzymy sobie w oczy, on uśmiech­nie
się i powie: Gówno na mnie macie. I będzie miał rację… bo gówno na niego
mamy.


Do sto­lika pod­cho­dzi bufe­towa. Kła­dzie przed Sikorą talerz z pie­ro­gami.
Sikora spo­gląda na nią zdzi­wiony. W odpo­wie­dzi bufe­towa wska­zuje
sie­dzą­cych przy sąsied­nim sto­liku kole­gów. Wszy­scy wpa­trzeni w Sikorę
ocze­kują jego reak­cji i dys­kret­nie się pod­śmie­wają.


– Pro­szę. To od tych panów – infor­muje bufe­towa.


Sikora z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem dzię­kuje im kiw­nię­ciem głowy i nie­spe­szony zaczyna jeść pie­rogi. Kole­gom rzedną miny.


– Ja nawa­li­łem. Ja go prze­słu­cham – mówi mar­kot­nie Gazda.


 


Bla­cha sie­dzi zestre­so­wany w fotelu sto­ma­to­lo­gicz­nym. Den­ty­sta szy­kuje
strzy­kawkę z lekiem znie­czu­la­ją­cym. Bla­cha przy­gląda się nie­uf­nie jego
czyn­no­ściom.


– Co to jest? – pyta.


– Spo­koj­nie. Obie­cuję, że nie zaboli – mówi łagod­nie den­ty­sta.


Bla­cha wpada w panikę.


– No, bo jak zaboli, to ja nie wiem, co zro­bię. Boję się den­ty­stów od
dziecka.


Den­ty­sta wbija igłę w dzią­sło pacjenta. Stara się zro­bić zastrzyk
naj­de­li­kat­niej jak potrafi. Po wszyst­kim mówi:


– Pro­szę mi zaufać. No i po bólu. A poza tym czego tu się bać? Mnie się
pan boi? Pro­szę spoj­rzeć. Niech pan się roz­luźni.


Zaczyna przy­go­to­wy­wać maszynę do boro­wa­nia. Bla­cha pró­buje się
zre­lak­so­wać, ale widać, że jest prze­ra­żony. Den­ty­sta uru­cha­mia maszynę,
zbliża wier­tło do sze­roko otwar­tych ust Bla­chy i zaczyna boro­wać.
Pacjent poci się ze stra­chu i emo­cji.


– Już, już, spo­koj­nie – mówi den­ty­sta. Posta­na­wia roz­luź­nić atmos­ferę i używa spraw­dzo­nej metody, żeby odwró­cić uwagę pacjenta: – Przy­po­mniało
mi się. Wczo­raj przy­cho­dzi do mnie taka kobieta, wcho­dzi do gabi­netu i mówi: Dzień dobry, przy­szłam na koro­na­cję.


Nagle Bla­cha krzy­czy, zrywa się z fotela i wali den­ty­stę pię­ścią w twarz. Ten zamro­czony pada na zie­mię. Bla­cha trzyma się za szczękę i pochyla nad leżą­cym męż­czy­zną.


– Sorry. No, sorry. Mówi­łem, że ma nie boleć!


Den­ty­sta wciąż leży na pod­ło­dze i z prze­stra­chem obser­wuje Bla­chę. Ten
znów się wku­rza.


– Do jasnej cho­lery! Weź i nie wyle­guj się tu czło­wieku, tylko zrób mi
tego cho­ler­nego zęba, bo zwa­riuję zaraz.


Den­ty­sta nie wie, czy na­dal leżeć, czy też kon­ty­nu­ować boro­wa­nie. Zdaje
sobie sprawę, że z tym pacjen­tem nie ma żar­tów. Zaczyna powoli gra­mo­lić
się z pod­łogi.


– Dobrze już – mówi. – Tylko spo­koj­nie. Zaraz wszystko zro­bimy jak
trzeba.


 


Sikora i jego szef Tade­usz Feli­niak obser­wują zza lustra wenec­kiego
pokój prze­słu­chań. Gazda prze­słu­chuje Skal­pela. W zasa­dzie tylko pró­buje
go prze­słu­chi­wać. Skal­pel z sinia­kiem na policzku – to sku­tek nagłego
spo­tka­nia z drzwiami w łazience – sie­dzi nie­wzru­szony z miną sfinksa.
Gazda kła­dzie przed nim wyko­nane pola­ro­idem zdję­cia broni.


– To twoja klamka? – pyta.


Skal­pel nie odpo­wiada. Uśmie­cha się. Jest pewny sie­bie.


– Zlew tą bro­nią zabił w Rze­szo­wie kan­to­rowca. A może to nie on zabił?
Może to ty zabi­łeś? – kon­ty­nu­uje Gazda. Rzuca na stół zdję­cia ofiary
napadu. – Pamię­tasz go? Zlew nie był sam. Dobra. Co robi­łeś dwa lata
temu 13 sierp­nia o godzi­nie 19?


Skal­pel mil­czy.


– No, widzisz, nawet alibi nie masz. Pój­dziesz do paki za współ­udział.
Na tej klamce są twoje odci­ski pal­ców. A jeżeli ich jesz­cze nie ma, to
będą.


Skal­pel patrzy na Gazdę i mil­czy. Gazda wzdy­cha i cią­gnie swoje:


– Mamy metody. Ale wiesz co, możemy dać ci jesz­cze raz szansę.
Pro­ku­ra­tor wystąpi o zła­go­dze­nie i po dwóch latach wyj­dziesz.


Skal­pel mil­czy.


– Wiesz, że możemy cię oczy­ścić. Wyj­dziesz czy­sty. Wybór należy do
cie­bie.


Skal­pel oży­wia się. Patrzy Gaź­dzie głę­boko w oczy i mówi dobit­nie:


– Chce­cie mnie odwró­cić? Łał! Tylko że gówno na mnie macie.


Za lustrem wenec­kim Sikora uśmie­cha się pod nosem – dobrze wie­dział, co
powie Skal­pel.


Skal­pel patrzy w stronę szyby, bo wie dosko­nale, kto za nią stoi.


– To, że roz­pie­przy­li­ście mi nos, mogę wam wyba­czyć. Jeste­ście psy i macie psią robotę. Ale że roz­pie­przy­li­ście mi pie­rogi, no, tego wyba­czyć
wam nie mogę. – Prze­nosi wzrok na Gazdę. – Wiesz, co jest dla cie­bie
naj­gor­sze? Że za chwilę będziesz musiał mnie stąd wypu­ścić. A wiesz
dla­czego? Posłu­chaj. Dwa lata temu 13 sierp­nia o 19 i pół roku wcze­śniej
i, co wię­cej, pół roku póź­niej to ja byłem w waszym pier­dlu w Sie­ra­dzu.
W pier­dlu sie­dzia­łem.


Gazda przy­gląda się leżą­cej na biurku ster­cie ksią­żek tele­fo­nicz­nych.
Nagle chwyta jedną i wali z całej siły o kant biurka.


– Uuu… pojsz­cza­łem się ze stra­chu – mówi iro­nicz­nie Skal­pel.


Śmieje się w głos. Gazda ukrywa twarz w dło­niach. Ma poczu­cie total­nej
klę­ski. Znie­cier­pli­wiony Feli­niak mówi do Sikory:


– Dosyć tej szopki. Idziemy!


Na kory­ta­rzu dołą­cza do nich Gazda. W trójkę wcho­dzą do pokoju. Sikora
siada za swoim biur­kiem. Feli­niak i Gazda stoją.


Sikora przy­gląda się wiszą­cej nad biur­kiem tablicy ze zdję­ciami. Patrzy
na foto­gra­fie. Na zdję­ciach prusz­kow­scy gang­ste­rzy. Bla­cha z rodziną –
uśmiech­nięta Mira, rado­sna Kasia.


– I co to miało być? – pyta Feli­niak.


– Z dra­gami nie wyszło, musie­li­śmy impro­wi­zo­wać – wyja­śnia Gazda.


Feli­niak, o czym wie każdy poli­cjant z komendy, za Gazdą może nie
prze­pada, ale Sikory wręcz nie znosi. Od dawna usil­nie sta­rał się
udo­wod­nić, że to słaby gli­niarz. Teraz zacho­wuje się tak, jakby dostał
wresz­cie to, na co cze­kał.


– Czasy się zmie­niły! – mówi ze zło­śliwą satys­fak­cją. – Mie­li­ście ich
dorwać, a nie impro­wi­zo­wać! I co?


– Sze­fie, ale ta broń na pewno była użyta w Rze­szo­wie – opo­nuje Gazda.


– A ty wie­rzysz, że Skal­pel był tak głupi, żeby ją doty­kać. I po jaką
cho­lerę tam leź­li­ście? – Feli­niak pastwi się nad pod­wład­nym, nie ma
lito­ści.


W sukurs part­ne­rowi przy­cho­dzi Sikora:


– Bo była pod­stawa, że mają na stole nar­ko­tyki. Prze­cież wiesz, że
szu­kamy na niego haka.


– A ty się lepiej nie odzy­waj – Feli­niak odpiera odsiecz Sikory.


– Myśle­li­śmy, że na stole leżą nar­ko­tyki. No, szu­kamy na niego haka –
broni się sam Gazda.


– Sam go typo­wa­łeś na uchola – przy­po­mina Feli­nia­kowi Sikora.


– Na razie gówno macie, a nie uchola. A „Prusz­ków” od lat robi nas w konia – ripo­stuje szef.


– Myśle­li­śmy, że Skal­pel da się zła­mać – tłu­ma­czy zaże­no­wany Gazda.


Sikora przy­gląda się wiszą­cym na tablicy zdję­ciom: Szybki, Mnich, Kowal,
Rysiek…


– Tak? – pyta pogar­dli­wie Feli­niak. – A to on was zła­mał jak dzieci.
Zro­bił z was…


– Idio­tów z nas zro­bił. To chcia­łeś powie­dzieć, tak? Zga­dza się?


Sikora staje się zaczepny. Feli­niak to dostrzega i jak zwy­kle, aby
posta­wić na swoim, koń­czy dys­ku­sję. Zmie­rza do drzwi i na odchod­nym
rzuca:


– Sikora, sto­imy w miej­scu. Na razie nie masz nic. I co teraz zro­bisz?
Który następny? Któ­rego chcesz wyha­czyć?


Sikora mil­czy. Ogląda foto­gra­fie Bla­chy z rodziną. Coś zaczyna mu
świ­tać, ukła­dać się w mgli­sty plan.


 


Jest późny wie­czór. Nie­źle zawiani Sikora i Gazda stoją przed drzwiami
do miesz­ka­nia tego pierw­szego. Gazda ner­wowo prze­ska­kuje z nogi na nogę.
Sikora pró­buje tra­fić klu­czem w otwór zamka. Raz, drugi, ręka mu drży,
ale się nie pod­daje. Wresz­cie próba udana, drzwi otwarte. Zza drzwi na
Sikorę rzuca się duży rudy pies. Sikora wywraca się, a pies liże go po
twa­rzy.


W pokoju Joanna, żona Sikory, w koszuli noc­nej sie­dzi przy kom­pu­te­rze.
Sikora uci­sza psa, który sza­leje z rado­ści, jakby nie widział swego pana
od mie­siąca. Gazda wie, że sytu­acja wymaga jakie­goś wytłu­ma­cze­nia.


– Bry­wie­czór – mówi nie­zbyt wyraź­nie. – Ja tylko za potrzebą. Joasiu, ja
się tylko wy… tego… i zni­kam, już mnie nie ma.


Idzie do łazienki, lekko się zata­cza­jąc. Joanna nie odpo­wiada. Z sąsied­niego pomiesz­cze­nia wycho­dzi zaspany chło­piec. Ma na imię Piotr,
ale rodzice zwą go Pie­truszka. Pod­cho­dzi do ojca i przy­tula się do
niego. Sikora obej­muje go z miło­ścią i zaga­duje:


– Syn­cio mój. Dla­czego ty jesz­cze nie śpisz, chło­paku, co?


– Fuj, tato… piłeś – odpo­wiada z wyrzu­tem Pie­truszka.


Siko­rze jest głu­pio, patrzy na Joannę, ta kręci głową z poli­to­wa­niem,
ale nie ma w tym gniewu. Sikora głasz­cze chłopca po gło­wie.


– No, idź szyb­ciutko do łóżka – odzywa się wresz­cie Joanna. – Jutro
poroz­ma­wiasz z tatą, a ja zaraz przyjdę, dobrze? – Popy­cha Pio­tru­sia do
pokoju, z któ­rego wyszedł.


– No, głu­pio wyszło, prze­pra­szam cię… – uspra­wie­dli­wia się Sikora.


– No, widzę – ucina ze sto­ic­kim spo­ko­jem żona.


Gazda nie­zgrab­nie wyta­cza się z ubi­ka­cji i od razu rusza do wyj­ścia. Już
jest za drzwiami, ale wraca nagle i mówi do Sikory:


– Paweł… Paweł. Sorry za to radio.


– Za jakie radio?


– Za to, no, wiesz… kaza­łeś, kaza­łeś wyci­szyć.


Sikora macha ręką.


– Ale daj spo­kój, radio. My zawa­li­li­śmy, a nie radio. Cześć.


Gazda wycho­dzi na klatkę.


Sikora patrzy prze­pra­sza­jąco na Joannę.


– No, dali­śmy w pal­nik, no, dali­śmy w pal­nik, no bo wcze­śniej nie­źle
dali­śmy dupy. Po pro­stu. Dla­tego.


Joanna nie odpo­wiada. Sikora zdaje się tego nie zauwa­żać. Idzie do
kuchni. Nalewa wody do szklanki i gada sam do sie­bie, ale tak, że Joanna
wszystko sły­szy:


– Od trzech lat za nimi ganiam i nic. A jego już mia­łem na widelcu. Już
był mój. Już był mój. Zawsze mają alibi, kasę na naj­lep­szych adwo­ka­tów.
No, nie­na­wi­dzę bydla­ków, nie­na­wi­dzę!


– Ciszej. Pie­truszka nie zaśnie – prosi Joanna.


Sikora deli­kat­nie głasz­cze jej ramię i wciąż się kaja:


– No, zawa­li­łem, prze­pra­szam cię.


– No, zawa­li­łeś, zawa­li­łeś. A wiesz dla­czego? Zapo­mnia­łeś o wła­snym
dziecku.


– O dziecku?


– O Pie­truszce. Mia­łeś mu kupić wóz stra­żacki. Dobra­noc.


Joanna wycho­dzi z kuchni. Sikora, samo­oskar­ża­jąc się, z całej siły
ude­rza dło­nią w czoło.


– Kom­plet­nie mi wypa­dło…


 


Mira Bla­chow­ska i Kasia sie­dzą przy śnia­da­niu w jadalni. Z okien widać
zie­lony ogród. Mira pomaga pisać dziew­czynce wypra­co­wa­nie. Kasia
zasta­na­wia się, gry­ząc koń­cówkę dłu­go­pisu.


– Mój tata jest…


Patrzy pyta­jąco na mamę. Mira pod­suwa jej bez waha­nia:


– Biz­nes­me­nem.


– To zna­czy? – pyta dziew­czynka.


– To zna­czy, że tata robi inte­resy.


– A jakie?


Mira nie wie, co odpo­wie­dzieć. Wcho­dzi zaspany Bla­cha w szla­froku.
Całuje żonę na dzień dobry.


– Cześć, aniołki.


Mira przy­gląda się mężowi. Deli­kat­nie dotyka dło­nią jego twa­rzy w miej­scu, w któ­rym wcze­śniej bolał go ząb. Pyta:


– Kawusi?


Bla­cha ziewa.


– Kawusi, kawusi…


Siada obok Kasi. Tar­mosi córkę czule po główce. Widzi, że Kasia mozoli
się nad wypra­co­wa­niem i mówi ze współ­czu­ciem:


– Czego oni znowu męczą moją naj­uko­chań­szą córu­nię tymi głu­po­tami. Co?


Kasia, korzy­sta­jąc z oka­zji, rezo­lut­nie pyta:


– Tata, co to zna­czy, że jesteś biz­nes­me­nem?


Bla­cha bie­rze do ręki zeszyt.


– Co ty tu masz? „Moja mama ma na imię Mira i jest bar­dzo ładna. Pomaga
tacie pro­wa­dzić nasz dom. Tata ma na imię Jan i jest biz­nes­me­nem”.


– Co to zna­czy? Tatku? – Kasia pona­wia pyta­nie.


Mira wyrę­cza męża:


– To zna­czy, że tata ciężko pra­cuje, żeby córeczce i mamusi niczego nie
bra­ko­wało.


Bla­cha całuje córeczkę w poli­czek. Oddaje jej zeszyt. Mira się uśmie­cha.
W jej mnie­ma­niu tak powinna zacho­wy­wać się przy śnia­da­niu zgodna
rodzina. Bla­cha sięga po talerz i zaciera ręce.


– No to co? Jemy?


Ale w tym momen­cie dzwoni jego komórka. Bla­cha odbiera.


– Bla­chow­ski, słu­cham? – Przez chwilę słu­cha, po czym gło­śno krzy­czy: –
Co ty pier…


Powstrzy­muje prze­kleń­stwo, bo patrzy na niego Kasia. Mira jest
zanie­po­ko­jona.


– Janek! Dziecko słu­cha…


Bla­cha prze­cież wie o tym, dla­tego nie reaguje na słowa żony, sku­pia się
na roz­mo­wie tele­fo­nicz­nej.


– Dobra. Mów po kolei… Spo­koj­nie, powoli. Dobra, zaraz będę. Nara.


Wyłą­cza tele­fon i staje przez lustrem. Zaraz, zaraz, prze­cież tego
dzia­do­stwa tutaj nie było.


– Mira! Co to jest?


Żona się uśmie­cha.


– Lustro, nie widzisz? Kupi­łam na Kole. Podoba ci się?


Bla­cha nie wie, czy wiel­kie lustro mu się podoba czy prze­ciw­nie, ale co
do targu na Kole ma usta­lone zda­nie – to targ sta­roci.


– Na Kole? To już nie stać nas na nowe rze­czy?


Mira tłu­ma­czy mu pobłaż­li­wie, jak nie­zbyt roz­gar­nię­temu chłopcu:


– Jasiu, mówisz jak Laura. W ogóle się nie znasz.


– Dobra, nie mam czasu teraz – mówi Bla­cha. – Póź­niej o tym poga­damy.


– Janek? Stało się coś?


– Nic. Skal­pel się zna­lazł.


 


Skal­pel z roz­bi­tym łukiem brwio­wym i sinia­kiem na twa­rzy, w podar­tej
koszulce, sie­dzi na kra­węż­niku przed Komendą Sto­łeczną. Pod­cho­dzi do
niego umun­du­ro­wany poli­cjant idący do pracy.


– Coś się stało? Napa­dli pana?


Skal­pel nie zasta­na­wia się nad odpo­wie­dzią, od razu reaguje:


– Pro­szę pana, nie tylko mnie napa­dli, ale i pobili, zwią­zali, trzy­mali
w ciem­no­ściach, ręce mi tak skuli w kaj­danki. Ale już jest wszystko
dobrze.


Poli­cjant myśli chwilę, o co tu cho­dzi, kto pobił tego faceta, i nagle
olśnie­nie – gość wyszedł z dołka. Nie ma co dalej drą­żyć. Masz, bratku,
co sam chcia­łeś.


Z piskiem opon hamuje przy kra­węż­niku mer­ce­des Bla­chow­skiego. Bla­cha
wysta­wia głowę przez otwartą szybę. Skal­pel pod­nosi się z chod­nika,
kle­pie zdzi­wio­nego tą bez­czel­no­ścią poli­cjanta w ramię.


– Na razie – rzuca Skal­pel do gli­nia­rza jak do kolegi. Wsiada do bryki.
– No co tak długo? – pyta.


Merc rusza z wizgiem opon, a poli­cjant kręci głową i mówi pół­gło­sem:


– Gnoje!


 


Prusz­ków. W dość obskur­nym barze Bla­cha i Skal­pel sie­dzą nad pół­mi­skami
peł­nymi pie­ro­gów. Skal­pel zajada z furią jak czło­wiek, który wła­śnie
reali­zuje wie­lo­let­nie marze­nie o pie­ro­gach. Bla­cha cier­pli­wie czeka, aż
przy­ja­ciel nasyci pierw­szy głód i opo­wie w końcu, dla­czego gliny zagięły
na niego parol. Skal­pel wyczuwa to ocze­ki­wa­nie i z buzią pełną pie­ro­gów
z tru­dem wydu­sza z sie­bie:


– Jasiek! To są jacyś posrańcy. Wpa­dli, drzwi wyko­pali, wszystko
roz­wa­lili. No, zobacz, jak mnie urzą­dzili.


Bla­cha zjada kilka pie­ro­gów, ale traci ape­tyt. Zasta­na­wia się, o co tym
psom cho­dziło. Wresz­cie pyta:


– Zlewa szu­kali? Mówi­łem ci, żebyś się z tym jełopą nie zada­wał.
Prze­cież to psy­cho­pata, mor­derca.


– Lej na Zlewa. Oni go wcale nie szu­kali, oni myśleli, że my w te
pie­rogi amfę wpie­przamy! – Skal­pel aż kra­śnieje z ucie­chy.


– Co?! Amfa w pie­ro­gach? – dziwi się Bla­cha. Po chwili obaj już się
gło­śno śmieją.


Skal­pel spo­gląda na swój pusty już talerz. A na pół­mi­sku Bla­chy jesz­cze
dużo pie­ro­gów. Docho­dzi do wnio­sku, że to nie­spra­wie­dliwe.


– Jasiek? – zaga­duje. – Psy mi całą forsę zabrały. Dokup mi pie­ro­gów.
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